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Francusko - sowieckie rokowania handlowe i polityczne.
Sowiety otrzymają dwumiliardowy kredyt w towarach.

PARYŻ, 18. 6. P row adzone od pewne 
go czasu ścieśle poufne rokow ania  fran  
cusko - sowieckie, dotyczą w p ierw ­
szym rzędzie dwu zasadniczych spraw : 
uznania  długów przedw ojennych przez 
Sow iety i udzielenia Sowietom  długo­

term inow ych kredytów . •
D elegaci sowieccy stanowczo prze­

c iw staw iają  sie uznaniu  długów  car 
skich, podnoszą n a to m iast korzyści, 
jak ie  p rzypadną w udziale F ra n c ji z 
hand lu  z Sow ietam i.

Spraw a kredytów  tow arow ych dla 
Rosji sowieckiej p rzedstaw iać się m a 
bardzo korzystn ie d la  Sowietów. Sowie 
ty  m a ją  otrzym ać od przedsiębiorstw  
francuskich  

k red y t tow arow y w wysokości dwu 
m iljardów  franków , 

za zakup m aszyn, narzędzi, urządzeń 
fabrycznych  i konfekcji

G w arancję  tego k red y tu  obejm ie 
rząd francusk i. Sow iety spłacać będą 
swoje zobow iązania przedew szystkiem  
w natu rze, a w ięc drzewem, naftą , lnem  
i rudam i. ■

N a większe trudności n a tra f ia  n a . 
fom iast s tro n a  po lityczna rokow ań, 
m ianow icie
kw estja  zaw arcia  u k ład u  o n ieag resji.

F ra n c ja  tw ierdzi, że Sow iety czy­
n ią  zam ach na  je j k o lo n ja ln y  stan  po­
siadan ia  przez prow adzenie kom uni­
stycznej a g ita c ji  i  dom aga się przede­
w szystkiem

R E D U K C JI U RZĘD N IK Ó W  N IE  B Ę ­
DZIE.

W A RSZA W A , 18. 6. (wł.) Z kół zb li. 
żonyeh do rządu zaprzeczają  kategorycz 
nie pogłoskom  o m asow ej redukcji u- 
rzędnikow. Żadna redukcja , ja k  głoszą 
te  pogłoski, w  stosunku procentow ym  
nie  je s t przew idziana.

P O D A T E K  OD OSÓB N IE  SŁUŻĄ­
CYCH W  W O JSK U .

W A RSZAW A, 18. 6. (wł.) N a radę 
m in istrów  w niesiony został p ro jek t o- 
podatkow ania  osób n ie  służących w 
wojsku. P odatek  ten  w ynosić będzie 
10 — 20 proc. dodatku  do państw ow ego 
podatku  dochodowego. Osoby, k tó re  nie 
płacą podatku  dochodowego płaeić bę­
dą ry cza łt w sum ie od 10 do 15 zł. roez. 
nie.

w strzy m an ia  czerw onej propagandy,
n a  k tó rą  narażone są n a jb a rd z ie j Tndo. 
chiny.

Sowiety, u ta r ty m  zw yczajem  odżeg­
n u ją  się od kom unistycznej p ro p ag an ­

dy, tw ierdząc, iż 
ag itac ję  prow adzi M iędzynarodów ka 

kom unistyczna (?), 
in s ty tu c ja  „niezależna*1 od rządu  so­
wieckiego.

Czas pracy w górnictwie określona na I g. 45 minut
G EN EW A , 18. 6. (wł.) P c iś  zakończo­

ne zostały  obrady  m iędzynarodow ej 
k on ferenc ji p racy . U chw alony został 
p ro jek t o czasie p racy  w górnictw ie, 
p rzew idu jącym  czas p racy  pod ziem ią 
n a  7 godzin 45 m inut.

P ro je k t ten  uchw alony został 81 gło­
sam i przeciw ko 2 głosom, przyczem

pracodaw cy w strzym ali się od głoso­
w ania. D elegacja  polska rów nież nio 
w zięła udzia łu  w głosow aniu.

N a zakończenie p rzem aw iał m in is te r 
Sokal, podnorc.ąc doniosłe znaczenie 
p ro jek tu , m ającego  n a  celn unorm o­
w anie czasu p racy  w górnictw ie.

Podejrzani apostołowie nowej sekty
uprowadzili ż o n y  dwu robotn ików  łódzkich .

ŁÓDŹ, 18. 6. W czoraj wieczorem 
dw aj robo tn icy  Lew in i  Gelgowski, mę 
żowie dw u sióstr, zam ieszkali we współ 
nem  m ieszkaniu  p rzy  ul. P io trkow sk iej 
66, pow róciw szy z pracy , zasta li drzwi 
m ieszkania  zam knięte.

P rzez  jak iś  czas czekali spokojnie, 
sądząc, że obie kobiety  w yszły na 
chwilę, gdy jednak  nie pow racały , zwró 
ciii się po in form acje  do sąsiadów. Oka 
zało się, że w yszły one przed kilkom a 
godzinam i w tow arzystw ie dw u panów.

O baj szw agrow ie k ilkak ro tn ie  zasta

w ali w m ieszkaniu  n iejak ich  Szyka i 
Rozenberga, k tó rzy  należeli do jak ie jś  
sekty  i  n a m a w ia li obie n iew iasty  do 
zap isan ia  się do szeregów wyznawców 
nowej re lig ji. S ta ra li  się oni zjednać 
kobiety  przez liczne podarunki, prze­
w ażnie w natu rze .

W ersja  o ucieczce s ió str z aposto ła­
m i n ieznanej sek ty  w ydaje się w śród 
opisanych przez szw agrów  okoliczności 
bardzo praw dopodobna, w ty m  też k ie­
ru n k u  prow adzone je s t śledztwo.

P IĘ Ć  SAMOLOTÓW  SO W IE C K IC H  
NAD PO LSK Ą .

M anew ry a rm ji ro sy jsk ie j na  B ia ło . 
rusL

W ILN O , 18. 6. N a odcinku g ran icz­
nym  W ile jk a  zauważono sam olot so­
wiecki, k tó ry  w ciągu  dłuższego czasu 
k rąży ł nad  pograniczem  Polski.

D nia  15 bm. n a  odcinku g ran icznym  
Suchodowszezyzna u kazały  się 8 sa­
m olo ty  sowieckie, k tó re  po okrążeniu  
k ilk u  g ran icznych  wsi odleciały w kie­
ru n k u  R om ajska. W czoraj nad  Stołpcar 
m i przeleciał sam olot, k tó ry  po okrąże­
n iu  s ta c ji odleciał w k ie ru n k u  Niego- 
rełoje.

L o ty  sam olotów  bolszewickich są 
zw iązane z odbyw ającem i się m anew ra­
m i sowieckiej flo ty  pow ietrznej n a  B ia­
łorusi.

ŁAŃCUCH NOW OCZESNYCH FOR- 
T Y F IK A C Y J ZA B EZPIEC ZY  FR A N - 

C JĘ  I  B E L G JĘ .
PARYŻ, 18. 6. K om isja  w ojskow a 

obradow ała nad  sp raw ą um ocnienia g ra  
nicy  wschodniej.

Postanow iono uforty fikow ać g ra n i­
ce A lzacji i L o tary n g ji.

F o rty fik ac je  te będą posiadały  c h a ra  
k tę r w yłącznie obronny. K om isja  fin an  
sowa w yasygnow ała na  ten  cel k redy ty  
w wysokości 2 i  pół m ilja rd a  franków .

B R U K SELA , 18. 6. — W  pro jek tach  
w ojskowych, k tó re  rozpatryw ać będzie 
n iedługo izba, przew idziane jest wy­
właszczenie w szystkich posiadaczy 
ziem skich n a  g ran icy  w schodniej d la  
budow y na tych  terenach  ciągłej lin ji 
fo rty fik acy j. P onad to  n astąp i m odern i­
zacja  siedm iu fortów  koło N am ur.

Pościg za niebieską limuzyną łódzkich bandytów.
Dwa fałszywe alarmy o błękitnych samochodach.

ŁÓDŹ, 18. 6. Zuchw ały n ap ad  bandy 
cki, dokonany w b ia ły  dzień n a  k as je ra  
K aro lew skiej M anufak tu ry , i zrabow a 
nie 57.590 złotych postaw iło  na  nogi ca 
łą  policję łódzką.

W  urzędzie śledczym  przesłuchano 
szereg św iadków  napadu. S tw ierdzają  
oni, że elegancko u b ra n i panow ie od 
kilku  godzin czekali na  ulicy, paląc 
ciągłe papierosy , jak b y  ze zdenerw ow a

Bestialskie zabójstwo chłopca.

O T W A R C IE  L IN J I  LO T N IC Z E J 
W A RSZA W A  — SA LO N IK L

W A RSZA W A , 18. 6. (wł.) W  dniu  
27 bm. odbędzie się w W arszaw ie u ro ­
czyste o tw arcie  now ej l in j i  lotniczej 
W arszaw a — Saloniki. P ierw szym  sa_ 
molotem polecą przedstaw iciele  m ini- 
j te r ju m  kom unikacji i sp raw  eag ran iez  
nych. Cena b ile tu  za prze jazd  u sta lona  
została n a  280 złotych.

W A R SZA W A  18. 6. (wł.) W  T erespo. 
lu  m iało  dziś m iejsce zabójstw o doko­
nane n a  niecodziennem  tle.

P rzed  sklep rzeźniczy zajechał chło­
pak, pozostaw iając row er na  ulicy.

S korzysta ł z tego ja k iś  rzezim ieszek
i w siadłszy na  row er począł uciekać.

Chopak w ybieg ł ze sklepu i krzyceąc 
ścigał złodzieja.

W  obawie schw y tan ia  rzezim ieszek 
w yciągnął rew olw er i s trze lił k ilk a ­
k ro tn ie  do chłopca, k ładąc  go tru p em  
na m iejscu.

Miss Amy Johnson nie zaniechała plany 
wielkiego raidu Londyn—PeMin.

P A N IK A  W CZA SIE PO ŻA RU  
W  ŁODZI.

ŁÓDŹ, 18. 6. (wł.) P rz y  u licy  Zaw i­
szy w ybuchł pożar w drew nianym  bu­
dynku. W śród m ieszkańców  w ybuchła 
s trasz liw a pan ika , w czasie k tó re j 3 ko­
b iety  w yskoczyły oknem z 3 p ię tra . W 
stan ie  ciężkim  pruewieziono je  do szpi­
tala

RYGA, 18. 6. Z M oskwy donoszą, iż 
w ładze tam tejsze o trzym ały  zaw iado­
m ienie, że śm ia ła  lo tn iczka ang ie lska  
M iss A m y Johnson  zam ierza z począt­
kiem  lipca dokonać lo tu  z L ondynu do 
P ekinu .

T rasa  lo tu , podobnie, jak  podczas 
n ieudałe j w ypraw y  osta tn ie j zim y, pro­
wadzi przez Polskę i S yberję .

J a k  wiadom o, lo tn iczka pi-óbowała 
lo tu  już raz  dokonać, jednakże z powo­
du  łzych w arunków  atm osferycznych 
w ylądow ała w Polsce, następn ie  po pa

rozum ieniu  się z rzeczoznaw cam i sto­
sunków  atm osferycznych  na  S y b erji za 
n iechała  lo tu  w obaw ie przed w ielkie 
m i m rozam i.

ŚM IERĆ M IĘD ZY  B U FO RA M I.

BYDGOSZCZ, 18. 6. N a dw orcu pod 
K arezynem  dosta ł się przez w łasną n ie­
ostrożność m iędzy b u fo ry  dw uch pocią . 
gów fu n k c jo n a riu sz  ko lejow y B e rn a rd  
G w izdała, ponosząc śm ierć  n a  m iejscu .

n ia, że nie m ogą doczekać się n ap raw y  
uszkodzonego rzekom o sam ochodu. Ów 
sam ochód by ł bardzo elegancki, kolo 
ru  niebieskiego, num eru  jednak  n ik t 
ze świadków nie zauw ażył.

\V chw ili napadu  część pasażerów  
niebieskiej lim uzyny zam knęła ulicę, 
nie dopuszczając do n ie j przechodniów, 
a  inn i rzucili się na powóz kasjera , za 
b ra li w alizkę, poczem wszyscy wsiedli 
do sam ochodu i odjechali pełnym  ga 
zem. Podczas napadu, k tó ry  odbył się 
w błyskaw icznem  tem pie, bandyci odda 
li  6 strzałów .

U rząd  śledczy zaw iadom ił n a ty ch ­
m iast poste runk i na  w szystkich ro ­
gatkach , by uw ażały  na  n iebieską lim u 
zynę, zarządzenie to jed n ak  n ie  przynio  
sło pożądanych wyników. Obecnie 
ak c ja  śledcza ob jęła  już całą  Polskę. U 
rząd  śledczy w Łodzi rozesłał telefono 
g ram y  na  w szystkie s tro n y  z opisem  
sam ochodu i bandytów .

Pod wieczór zaalarm ow ano policję, 
że niebieski sam ochód zdąża szosą w 
stronę  P ab ian ic . W ysiano n a ty ch m iast 
w pościg sam ochód po licy jny , okazało 
się jednak , że zaszła tn  pom yłka. Rów 
nież a larm , jakoby  sam ochód złoczyń­
ców w idziano pod Brzezinam i, okazał 
się fałszyw y.

Poszkodow ana K aro lew ska M anu­
fak tu ra , m im o kradzieży pieniędzy, 
zdołała zebrać środki i w y p ła ta  w fa­
b ryce odbvla  się norm aln ie .
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SPECJALNA KOMISJA MINISTER- 
JA LN A  JEDZIE NA ŚLĄSK  

aby rozpatrzyć żądania robotników

W ARSZAW A, 18. 6. (wł.) W związ­
ku  z całokształtem  sy tu ac ji w przem y­
śle śląskim , genera lny  inspek to r pra_ 
cy — inż. K lott oświadczył delegacji 
organ izacy j robotniczych, że w najbliż- 
szyeh dniach przybędzie na Śląsk spec­
ja ln a  kom isja  m in is te ria ln a .

K om isja bądzie m iała za zadanie 
rozpatrzenie na m iejscu żądań robot­
ników, s ta ra ją c  się je  w jakna jszerszej 
m ierze uwzględnić.

TRZY BOMBY NA ULICACH  
TURYNU.

Nr. 165

Mężnie odpieramy atak kryzysu na budżet i walutę

naR Z \ M, 18. 6. W nocy z w torku 
środę wybuchły w trzech różnych m ie j­
scach w T uryn ie  bomby, nie w yrządza­
jąc  większych szkód.

Z daje się. że bomby zostały podrzu­
cone przez terorystów , którzy  n iedaw . 
no tem u zorganizow ali zam ach bombo­
wy w Bolonji.

Z V PR ZY K ŁA D EM  PR O FESO R A  PI- 
CCARDA SO W IE C K I LOT DO STRA- 

TOSFERY.
B E R L IN , 18 6. Z Moskwy donoszą, 

ż ‘ sowiecki kom itet ra d a n ia  zagadnień 
lotniczych zam ierza w najbliższym  cza­
sie pobić rekord  prof. P iccard a  i zorga. 
nizować w ypraw ę balonową do stra to - 
sfery.

W jednej z fab ry li sowieckich przy­
stąpiono już do budowy specjalnej, her­
m etycznie zam kniętej gondoli, k tó ra  
pomieścić m a dwuch m tników i potrzeb­
ne w locie przyrządy .

ZGON W I E L K I E G O  K S I Ę C I A  
P I O T R A  M I K O Ł A J E W I C Z A .

PARYŻ, 18. 6. W miejscowości 
Antibes zmarł wczoraj wielki książę 
P iotr Mikołajewicz, młodszy brat by 
łęgo naczelnego wodza arm ji rosyjt- 
skioj Mikołaja Mikołajewicza.

Liczył on 67 lat i był żonaty z 
księżniczkę czarnogórską, siostrą
królowej Heleny włoskiej. Z mał­
żeństwa tego pozostało troje dzieci.

Wielki książę P iotr odznaczał się 
wybitnkmi zdolnościami malarskie- 
mi.

Ś M I E R C I O N O Ś N Y  O R K A N  S Z A ­
L A Ł  W  N I E M C Z E C H .

' BERLIN , 18. 6. (PAT) W pow. 
A.toóskim szalał dzisiejszej nocy 
niezwykle silny orkan. J e s t trzech 
zabitych i 40-tu rannych. Szkody o- 
ceniane są na I miljon marek.

Na dworcu kolejowym w Piatfen 
bci'g orkan zniszczył magazyn kole­
jowy i zdruzgotał ciężki wagon ko­
lejowy. Znajdująca się w pobliżu 
fabrvka została zupełnie zniszczona.

Walące się m ury i ciężkie przed­
mioty, unoszone w powietrzu, zrani­
ły szereg osób.

Prasa całego świata, a zatem 
świat cały, od paru miesięcy en­
tuzjazmuje się pociskiem podwod 
nym, ochrzczonym poetycką naz­
wą „Nautillus“, którym garstka 
dzielnych zdobywców zamierza 
przedrzeć się pod powłoką lodów 
polarnych do bieguna północne­
go. Na tę wyprawę, pełną hazar­
du „Nautilus" wyposażony został 
w precyzyjne narzędzia orjentacji 
dla załogi i walki z żywiołami, —  
zbudowano istne cacko luksusu 
technicznego, stworzono stalowy 
pomnik genjuszu ludzkiego w 
dziedzinie przezornej wynalaz­
czości.

I oto dochodzi nas wieść, że 
ten statek wspaniały w ysłał z ser 
ca wód Atlantyku w świat na 
krótkiej radjo-fałi rozpaczliwe wo 
łanie o ratunek, zamknięte w 
trzech przewymownych literach
—  zwiastunach zgrozy: „S.O.S.“

Nie zawiodły precyzyjne in­
strumenty i luksus technicznego 
wyposażenia. Nie. Stało się coś 
rozpaczliwie prozaicznego, coś o 
czem napewno nie m yśleli znako­
mici kostruktorzyr łodzi, co nie by 
ło napewno powodem ich niepo­
k ojów  —  poprosi u w motorze 
pękł cylinder. I oto piękny „Nau- 
tilus“ spoczywa bezwładnie na fa 
lach oceanu, skazany na jego ła­
skę, wydany na łup wiatrom i głę 
bokiej toni słonych wód.

Czy przypadkiem niema ja­
kiegoś podobieństwa między tern 
zdarzeniem, pelneim paradoksal­
nej wymowy, a narodem walczą­
cym z obecną burzą ekonomiczną 
Czy czasami I tu, podczas gdy szu 
ka się najchętniej bezpieczeństwa 
w snuciu projektów precyzyjnych 
posunięć i urządzeń, nie zależy o- 
no od czegoś bardzo elementarne­
go w całej budowie ekonomiki na­
rodowej, od jakiegoś odpowiedni­
ka cylindra w maszynerji „Nau- 
tilusa".

Oczywiście tak. I nie trzeba 
szukać, albowiem wszyscy już 
wiemy z doświadczeń własnych, 
że owym „cylindrem" jest budżet 
państwowy, a jego „tłokiem" —  
waluta.

Gdy decyfitowy przez czas 
dłuższy, przy braku rezerw, bu­
dżet zmusiłby rząd do puszczenia 
w ruch maszyny drukarskiej dla 
zwiększenia —  ponad ustawową 
normę złotego pokrycia —  pro­
dukcji papierowych pieniędzy, —  
wówczas nastąpiłoby pęknięoie 
cylindra i złamanie tłoka, —  zja­
wiłaby się inflaneja. Cały statek 
ekonomiki narodowej ze wszyst­
kiemu urządzeniami i luksusami 
stałby się bezwładną ofiarą ży­
wiołów, i nikt ne zdołałby prze­
widzieć: dokąd go one poniosą.

Oto przyczyna, dla której ca­
ła opinja publiczna polska i każ­
dy św iadomy tych podstawowych 
spraw obywatel spoglądają z u- 
wagą na nasz budżet państwowy, 
wsłuchują się w każde słowo rzą­
du, a zwłaszcza ministra skarbu. 
W szyscy szukają w nich, w tych  
słowach, odpowiedzi na pytanie:
—  czy na straży budżetu i walu­
ty  stoi dostateczna siła i odwaga 
męskiego odpierania ataku wciąż 
groźnych fał kryzysu, ataku na te

podstawowe elementy bezpieczeń 
stwa ekonomicznego?

Dlatego też niezmiernie w po­
rę zjawiła się enuncjacja mini­
stra Jana Piłsudskiego, dająca 
bardzo przekonywująco sformuło 
waną,pozytywną odpowiedź na to 
pytanie i na narastające ostatuie- 
mi czasy —  oczywiście nie samo­
czynnie —  na jego marginesie 
różne niepokoje.

Minister skarbu stwierdza, iż 
rząd sam sobie niezmiernie ostro 
żnie zakreślił —  uważaną dotych 
czas powszechnie za pesymisty cz 
ną —  granicę wydatków w bieżą­
cym roku budżetowym na sumę 
2 miljardów 450 miljonów zło­
tych. Rząd uważa konieczność u- 
trzymania równowagi między roz 
chodami a dochodami plus roz- 
porządzalne rezerwy za punt wyj 
ściowy dla całokształtu swej dzia 
łalności.

Ta męska decyzja niewątpli­
wie uspokoi opinję publiczną o- 
raz znacznie ułatwi kooperację z 
kapitałem zagranicznym.

Na wewnątrz bowiem daje o- 
na pewność iż ofiary, ponoszone 
przez społeczeństwo, przez apara­
turę wytwórczości i przez ludzi 
pracy, na rzecz walki z kryzysem  
—  jakkolwiek byłyby ciężkie —• 
są skuteczne, pracują bowiem na 
zwycięstwo.

Kapitał zagraniczny zaś uzy­
skuje raz jeszcze potwierdzenie 
bezpieczeństwa w Polsce, co win­
no go skłonić do wyjścia z lek­
kiej rezerwy.

Jest faktem, iż sternicy nawy 
państwowej zdecydowani są ode­
przeć atak kryzysu na budżet i na 
złotego —  i że społeczeństwo go­
towe jest udzielić wszelkiej w tej 
walce pomocy.

Habdank,

Przyczyny psychozy wojennej
w R ośli  Sowieclc lef.

W prasie sowieckiej i  w mowach wy  
głaszanych przez przedstawicieli so- 
wieekieh stale pojawia się melodja wo 
jenna. Prasa dowodzi, że uzbrojenie i 
osobowy skład armji czerwonej musi 
być udoskonalony. Mówi sie o interwen  
cyjnyeh planach państw' zachodnio-eu 
ropejskieh, o przygotowaniach tych  
państw do zbrojnego pochodu na ZSSR. 
W Rosji sowieckiej mówi sie o tein na­
wet wrśród szerokich warstw ludówyeh, 
które spodziewają sie napadu Polski 
czy też Rumunji. W pewnych odste. 
paeh czasu ZSSR opanowany jest przez 
jakąś psychozę wojenną; potęguję sie 
działalność kół wojskowych, urządza 
sie manewry i t. d.

Jakie są przyczyny tej psychozy wo 
jennej? Czy może to, że przywódcy so­
wieccy rozszerzają nieprawdziwe po­
głoski o przygotowaniach wojennych  
na zachodzie, aby odwrócić uwagę spo 
łeczeństwa sowieckiego od polityki we 
wnetrznej?

Interesującą rozprawę o przyczy­
nach tej psyehozy wojennej w ZSSR. 
opublikował b. sekretarz Stalina w Po 
litbiurze, m ieszkający obecnie w Pary  
żu B. Bażanow. W swej książce p. t. 
„Z Stalinem na Kremlu", wydanej w 
jeżyku franeuskim wskazuje na to, że 
w  ZSSR, nikt nie zna Europy zachod­
niej. Starzy przywódcy komunistyczni, 
którzy spędzili w  Europie zachodniej 
długie lata jako em igranci usunęli sie, 
łub zostali usunięci z areny politycz­

nej w ZSSR, a z nowych przywódców  
jedynie Mołotow zna jeżyk obcy, nie­
miecki, i to tylko dlatego, że m usiał sie  
go wyuczyć z rozkazu Stalina.

Ci ludzie przekonani są że Europa 
zbroi sie przeciwko nim. Stalin wyraził 
sie przed Bażanowem o Briandzie na­
stępująco: „Jest on naszym  wrogiem. 
Głosi w prawdzie politykę Loearna i po 
świeca pozornie swą uwagę Niemcom, 
ale w gruncie rzeczy ma przed sobą je 
dyny cel: zniszczyć związek sowiecki. 
Obaw i a sie dyktatury proletarjatu i  
dniem i nocą łam ie sobie głowę nad 
tern, jakby uratować system kapitali­
styczny w Europie i zniszczyć związek 
sowiecki". Bażanow dodaje, że do cza­
su swej podróży do Francji sam w to 
wierzył i doznał w ielkiego rozczarowa 
nia, kiedy przybywszy do Paryża, prze 
konał sie, że Francuzi żyją własnem ży 
ciem i że nikomu nie śni sie nawet o 
zbrojnym napadzie na ZSSR.

Różni agenci ZSSR, donoszą do Mo 
skwy fantastyczne wiadomości, aby do 
wieść, że pracują gorliw ie i że obecność 
ich za granicą jest konieczna. Bażanow  
pisze, że GPU (polityczna policja) tak 
jak każda organizacja szpiegowska mu 
si zdawać sprawozdania ze sw-ej ezynnoś 
ci poparte dowodami. W ten sposób ro 
dzą sie coraz to nowe „spiski" w ZSSR., 
a w głowach kierowniczych czynników  
roi sie od planów wojennyeh Europy 
zachodniej przeciwko Rosji sowieckiej.

Redukcja pociągów osobowych.
Zarządzenia oszczędnośc iow e  ministra Kiihna.

Na czoło najbardziej aktualnych za­
gadnień w dziedzinie polskiego kolej­
nictwa wysunęła sie ostatnio koniecz­
ność przeprowadzenia pewnych reform  
oszczędnościowych. Min. Kulm podejmo 
wal to zagadnienie już niejednokrotnie 
w rozmaitych oświadczeniach, czy to 
na konferencjach delegacyj pracowni­
ków kolejowych.

Konkretny plan i kierunek'oszczed  
nościowej działalności zakreślił min. 
Kiihn w czasie wczorajszych obrad zjaz 
du dyrektorów wszystkich dyrekcyj ko 
lejowych.

Zaznaczywszy konieczność prowadzę 
nia jaknajbardziej oszczędnej gospo­
darki we wszystkich gałęziach służby  
kolejowej, p. m inister wezwał dyrekto­
rów. aby polecili swoim najbliższym  
współpracownikom przestrzeganie za­
sad oszczędnościowych.

Są pewne dziedziny, w któryeh moż­
na osiągnąć ograniczenie wydatków

bez naruszenia interesów gospodarczo- 
społecznych. Do nich należy przede wszy  
stkiem osobowy ruch kolejowy.

Z roku na rok wzrasta przebieg po­
ciągów, co nie jest uzasadnione potrze 
bami ludności, gdyż frekwencja w sto­
sunku do przebiegu pociągów spada.

D latego też m inister polecił dokład 
ne zbadanie frekwencji w pociągach i  
ewentualną redukcje szeregu pociągów  
w jesiennym  rozkładzie jazdy. Podsta­
wą tej akcji winny być normy z 1929 
r., z uwzględnieniem oczywiście zwiek 
szonej znacznie szybkości pociągów.

W obecnie obowiązującym letnim  
rozkładzie jazdy mają być zredukowa­
ne tylko pociągi lokalne, nie wykazują 
ce dostatecznego zaludnienia.

Dalej zwrócił p. m inister uwagę na 
sposób wykonywania robót kolejowych, 
zalecając unikanie przeprowadzania 
tych robót we własnym  zarządzie, ra* 
ezej oddawanie ich firmom prywatnym-
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Wojewoda kielecki p. Paciorkowski w Zagłębiu
Delegacje u p. wojewody. — Konferencje w sprawach gospodarczych i bezrobocia —

W ojewództwo kieleckie nie będzie zniesione
Jak to już donosiliśmy, wczoraj 

w  godzinach popołudniowych przy­
był do Zagłębia p. wojewoda Pa­
ciorkowski, który bawił przez cały 
dzień. W gmachu starostwa w Bę­
dzinie, po krótkiej konferencji z p. 
starostą Boxą, p. wojewoda przyjął 
kolejno dwie delegacje: bezrobot­
nych i kasy chorych.

O godz. 6JO wieczorem p. wojewo 
da odbył konferencję w izbie prze­
mysłowo - handlowej z przedstawi­
cielami przemysłowców górniczych. 
Na konferencji obeeny był również 
p. starosta Box a i dyr. izby przera.- 
handl. Diettrich.

Tematem obrad były sprawy go­
spodarcze Zagłębia Dąbrowskiego i 
związanej z niem sprawy bezrobo­
cia. Prócz tego omawiana była rów­
nież sprawa zniesienia województwa 
kieleckiego. W dyskusji nad sprawą 
przedłużenia zasiłków dla bezrobot­
nych p. wojewoda ze swej strony o- 
świadczył, że w tym kierunku poczy­
nił już szereg starań i że sprawa jest 
na dolnej drodze.

W  związku z pogłoskami o skaso­
waniu województwa kieleckiego p. 
wojewoda wyjaśnił, że sprawa ta 
jest obecnie w sferach rządowych 
nieaktualna. Oddaw ca już mówi się 
o nowym podziale administracyj­
nym państwra, ale dotychczas spra­
wa ta nie wzeszła na tory oficjalnych 
rozmów. Nad nowym podziałem ad­
ministracyjnym państwa pracuje o- 
becnie specjalnie wyłoniona podko­

misja, która przeprowadza grunto­
wne stud ja. Od wyniku tych slud- 
jów będz;e zależeć, w jaki sposób na­
stąpi podział administracyjny pań­
stwa.

Po konferencji p, wojewoda od­
jechał do Będzina, gdzie odbył roz­

mowę z p. starostą Boxą w sprawach 
aktualnych Zagłębia. Między inne- 
rai poruszona również była sprawa 
projektowanej budowy kolektora 
kanalizacyjnego w Będzinie.

Późnym wieczorem p. wojewoda 
odjechał samochodem do Kielc.

zarządu obwodowego funduszu bezrobocia
w Sosnowcu.

O dbyło  s ie  posiedzen ie  za rząd u  F . B., 
n a  k tó re m  za tw ie rd zo n o  sp raw o zd a n ie  
z d z ia ła ln o śc i b iu r a  za  m a j 1931 r. o raz  
uch w alo n o  p re lim in a rz  budże tow y  n a  
lip iec  1931 r., po s tro n ie  w pływ ów  zł. 
198.500, po s tro n ie  w y d a tk ó w  zł. 585.569 
z czego n a  a k c je  za s iłk o w ą  zł. 570.500, 
w y d a tk i z a rz ą d u  zł. 495, k o m is je  odw o­
ław czą  zł. 590, obw odow e b iu ro  zł. 13.975.

P o za tem  Z arzą d  p o s ta n o w ił w y s tą ­
p ić  z w n io sk iem  do za rz ą d u  g łów nego  
F . B. w W a rsza w ie  o w y je d n a n ie  u m i­
n is t r a  p ra c y  i  op iek i spo łecznej p rz e ­
d łu ż e n ia  o k resu  zasiłkow ego  z 13 n a  17 
ty g o d n i d la  b ezrobo tnych  za m ie szk a­
ły c h  n a  te re n ie  m ia s t:  S osnow ca, Bedzi 
na, D ąb ro w y  G órn iczej i Z aw ie rc ia , o-

raz pow iatów : będzińskiego, zaw ierckie  
go i o lkuskiego, którzy do dnia  31 sierp  
n ia  1931 r. w yczerpią 13 tygod n iow y  o- 
kres zasiłkow y.

R ów nocześnie zarząd u ch w alił zwró  
cić sie  do w ładz centralnych  F. B. o w y  
jednanie u m in istra  pracy i  op. społ. 
przedłużenia praw a do św iadczeń w  lip  
Cu b. r ,  d la częściow o zatrudnionych  
robotników w tk a ln i zakładu pracy: to  
w arzystw o ak cyjn e zakładów  przedzal. 
ni baw ełny, tk a ln i i b ie larn i „Zawier­
cie" sp. akc. w Zaw ierciu, których zaro 
bek tygodn iow y, z powodu ogran icze­
n ia  produkcji, n ie przekracza pełnego  
um ów ionego zarobku za 1 lub 2 dni pra  
cy  w tygodniu .

Gwałtowna wicfiura mń Zagłębiem.
W S osnow cu  dwie o so b y  ranne.

Czerwiec

Piątek

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Gerwazego i P ro taze jo  
Jutro: Syiwerjusza 
Wschód słońca: 3.-5 
Zachód słońca: 7.55

HA D  J O
W A R S Z A W A .

P ią te k ,  18 czerw ca.
11.40. P rz e g lą d  p ra s y  k r a j .  P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. P ro  
g ra m  n a  dz. n as t. 12.10. M uzyka  z p ły t 
g ra m o l. 13.10. U rzęd o w y  kom . P ań s tw . 
In s t.  M eteoro ł. 14.50, K om . gospod. 15.35 
O dczy t z K ra k . 15.45. Z ży c ia  P o lsk . Ze­
społów  Śpiew , i M uz. 16.00. K ąc ik  k ró tko  
fa lo w y . 16.10. M u zy k a  z p ły t g ram o f. 
16.30. K ąc ik  a r t .  LSG . 16.45. K om . C en tr. 
B iu ra  R y d ro g r . d la  że g lu g i i ry b ak ó w . 
16.50. L ek c ja  f ra n c . 17.15. M uzyka  z p ły t  
g ra m o f. 17.35. B itw a  pod  W iln em  w r. 
1831. 18.00. K o n c e rt o rk . m a n d o lin is tó w .
19.00. R ozm aitośc i. 19.20. M uzyka z p ł y t ’ 
g ra m o f. 19.40. G iełda  ro ln . 19.55. U rzedo  
w y  kom . P a ń s tw . In s t. M eteoro l. 20.00 
P ra s .  Dz. R ad j. 20.10 P ro g ra m  n a  dz. 
n a s t. 20.15. K o n c e rt sy m f. ork . F ilh . 
W arsz . 21.00. F e lje to n  p. t. U rocze m ia ­
sto  S ew illa . 21.15. E e p e rt . te a tró w  w a r ­
szaw sk ich . 21.20. D a lszy  c iąg  ko n certu .
22.00. F e lje to n  p. t. M elod je  kam ien i. 
22.15. D o d a te k  do P ra s .  Dz. E a d j .  22.20. 
K om . sport.,t połic. 22.30. M u zy k a  le k k a  
i ta n . z kaw . G astro n o m ja ;

A R  S Z A W  A.
S o b o ta , 20 czerw ca.

11-40. P rz e g lą d  p ra s y  k ra j.  P . A . T.
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.05. P ro  
g ra m  n a  dz. n as t. 12.10. M u zy k a  z p ły t  
g ram o f. 13.10. U rząd . kom. P a ń s tw . In s t.  
M et 14.50. K om . gospod. 15.25. P rz e g lą d  
w ydaw ne. p e rjo d y e zn  15.45. K om . sp o r­
tow y. 16.00. S łuchow isko  d la  dzieci p. t. 
P o je c h ą h  n a  w ycieczką. 16.30. K o n ce rt 
d la  m łodzieży . 16.50. O w ady  d ż u n g lji i 
lodow  podb iegunow ych . 17.15. M u zy k a  z 
ic n n  17-35. O dczy t ze Lw ow a.
In £7 K o n c e rt P opo łudn . w yk. o rk . P  R.
19.00. R o zm aito śc i. 19.20. M uzyka  z p ły t 
g ram ol'. 19.40. W iad , bież. ro ln . 19.55. 
U rząd. kom . P a ń s tw . In s t .  M et. 20.00.

a f -  B a d j. 20.10. P ro g ra m  n a  dz. 
r r r  M uzy k a  le k k a  w yk. ork . 

£ i ih .  W arsz. W  p rz e rw ie  re p e r t.  te a ­
tró w  w arsz . 22.00. N a w id n o k ręg u . 22.15. 
D o d a te k  do P ra s .  Dz. R a d j. 22.20. U tw o  
9?  nohopm a 22.50. K om . polic., sp o rt.
23.00. M u zy k a  tan . z h o te lu  P o lo n ja .

W c zo ra j około g o d z in y  7 w ieczo­
re m  n a d  S osnow cem  i  oko licam i 
p rze sz ła  g w a łto w n a  w ich u ra , po łączo­
n a  z k ró tk o trw a ły m  deszczem .

N iebo zasn u ło  sie  eieżk iem i, o łow ia- 
n em i c h m u ra m i, a  w ia t r  n ió sł tu m a n y  
k u rz u  n a  m ias to .

P rz y  t e j  o k a z ji n ao czn ie  p rze k o ­
nać sie  m ożna było , ile  u lice  sosno­
w ieck ie  z a w ie ra ją  p y łu  i  kurzU .

W  m om encie n a jw ięk szeg o  n a s ile ­
n ia  w ich ru , m ia s to  czyn iło  w rażen ie  
ja k ie jś  osady , po łożonej n ą  k ra ń c a c h  
p u s ty n i,

K u rz  je s t  is to tn ie  b o d a jże  n a jw ię k ­
szą  p la g ą  S osnow ca w m ie s ią ca ch  le t­
n ich .

N ic sie  n ie  ro b i, a b y  pozosta ło śc i po 
s ła w e tn y c h  ro b o ta c h  u len o w sk ich  u- 
p rz ą tn ą ć .

W ic h e r  w y b ił k ilk a n a ś c ie  szyb  w  
m ieśc ie  i u szkodził d ae h  n a  dom u p.

S zp ig la  przy ul. P iłsu d sk iego; pozatem  
połam ał droewka w  n iek tórych  ogro­
dach.

N ie obeszło s ie  rów nież bez w ypad­
ków w ludziach. N a u licy  B ukow ej w  
Siełcu  h uragan  zerw ał 3 dachy. Z jed  
nego dom u p osyp a ły  sie  kam ienie, któ  
re ru n ęły  na chodnik, ran iąc ciężko 9- 
le tn ią  dziewczynę, Józefe  Proch, zam. 
przy tejże u licy  pod nr. 9 i  Tadeusza  
P ytlew sk iego  (K lim ontow ska). N a m iej  
see w ypadku w ezwano karetke pogoto  
wia, która u d z ie liła  rannym  pierw szej 
pom ocy, poczem  odw ieziono ich do 
szpitala.

W  godzinę potem  na m iasto  spadł 
deszcz, k tóry  z przerw am i trw a ł k ilk a  
godziu.

W n iek tórych  dzielnicach  m iasta  
w icher uszkodził przew ody elektryczne, 
skutkiem  czego m ieszkańcy pozbaw ieni 
b y li przez p ew ien  czas św iatła .

Katastrofa samochodowa na szosie pod Ząbkowicami
4 robotników rannych

K A T O W I C E .
P ią te k ,  19 czerw ca.

11.40 P rz e g lą d  p r s y  k r a j .  z W arsz .
11.58. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.10. K o n ­
c e r t z p ły t  g ram o f. 13.10. K om . m eteo r, 
z W arsz . 14.50. K om . gospod. z W arsz . 
15.10. K om . P o lsk . Zw. Z rz. G osp. W oj. 
Śł.,. kom . T. P . 15.25. O dczyt z K ra k . 
15.45. J a k  o g rodn iczek  M ichałko  zo­
s ta ł  k a p ita n e m  s ta tk u . 16.00. K o n c e rt z 
p ły t  g ram o f. 16.50. L e k c ja  f ra n c , z W a r  
szaw y . 17.10. K o n c e rt z p ły t  g ram o f. 
17.35. O dczy t z W arsz . 18.00. K o n c e rt k a  
m e ra ln y  pośw . m uz. czesk ie j i s ław ac- 
k ie j. 19.00. Codz. odcinek  pow ieść. 1915. 
R o zm aito śc i. 19.30. M a la rs tw o  i  rzeźb a  
r e l ig i jn a  n a  w y sta w ie  sz tu k i w K a to ­
w icach . 19.50. K om . spor. 19.55 K om . m e 
teo ro l. z W arsz . 20.00. P ra s .  Dz. R a d j. z 
W arsz . 20.15. K o n c e rt i fe lje to n  z W a r  
szaw y. 2.20. K om . i p rag i-am  n a  dz. n a  
s te p n y . 22.30. M u zy k a  z W arsz . 23.00. 
S k rz y n k a  poczt, w jęz. f ra n c .

Z K ielc.
(k) W y ja z d  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y ­

n y  h a rc e rz y  k ie leck ich  n a  z lo t sk a u tó w  
s ło w ia ń sk ic h  w P ra d z e  — C zeskiej. W  
sobo tą  d n ia  20 bm . o go d zin ie  8 ra n o  z 
dw orca  ko le jow ego  w  K ie lca ch  — n a ­
s tą p i  w y jaz d  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  
h a rc e rz y  ch o rą g w i k ie lec k ie j — n a  zlo t 
sk a u tó w  s ło w ia ń sk ic h  w  P ra d z e  — Czea 
k ie j.

D ru ż y n ę  re p re z e n ta c y jn ą  w  sk ład z ie  
40 h a rc e rz y  — p ro w a d z i członek  — ko 
m e n d y  ch o rą g w i h a rc e rz y  w  K ie lcach  
p o d h a rc m is trz  W ła d y s ła w  D u ch n iak .

(k) W ie lk i d an c in g . W  sobo tą  dn ia  
20 b. m., od g o d z in y  9 w iecz w re s ta u ra  
c ji „B ris to l"  w K ie lcach , odbędzie sie 
w ielk i d an c in g , n a  dochód k o lo n ij le t­
n ic h  d la  n a jb ie d n ie jsz e j d z ia tw y  m. 
K ielc.

K o m ite t zab aw y , sk ła d a ją c y  sie  człon 
k in  p ra c y  o b y w a te lsk ie j kob ie t, z u- 
p rz e jm ie  p rz y ję ty m  n a  sieb ie  p rze w o d ­
n ic tw em  p a n i s ta ro ś c in y  B oryssow iezo 
w ej w ierzy , że n ik t  z p o śród  K ielczom  
kom u leży  n a  se rc u  zdrow ie m łodego  po 
k o le n ia  n ie  opuśc i sposobnośc i dorzuca 
n ia  sw ego o f ia rn e g o  g ro sza  n a  w spom ­
n ia n y  cel.

A wiec, k aż d y  k to  m oże, p o w in ien  
być w d n iu  20 b. m . w  B r is to lu  n a  d a n ­
c in g u  bez w zg lędu  n a  to, czy m u  zap ro  
szen ie  zosta ło  ju ż  doręczone, czy też z 
p rzy c zy n  n ieza leżn y ch  od k o m ite tu  jesz  
cze takow ego  n ie  o frzym ał.

N a ,y m  d an c in g u , n a jp o m y ś ln ie j 
bedą z a ła tw ia n e  w szelk ie tra n z a k c je  
h an d lo w e : n a jp rz y je m n ie js z e  S p o tk an ia  
to w a rz y sk ie  i n a jp e w n ie jsz e  ra n d e z  _ 
y o u s  —  b o  to w arz y szy ć  im  bedą s ta ra  
n ia  k o m ite tu , życzen ia  dzieci i g r a  p. 
K ija ń sk ie g o .

(k) Z a b ity  n a  w eselu . W e w si G łup-
czów, gm . P a łe cz n ica , pow . m iechow sk ie  
go, w czasie  zab aw y  w ese lne j u  P io t r a  
B etidkow sk iego , w y n ik ła  b ó jk a , w  cza­
sie  k tó re j zo s ta ł z a b ity  Jó z e f  N ow ak , 
la t  25, m ieszk an iec  te jże  w si. S p raw ców  
za b ó js tw a  w  osobach  F ra n c isz k a  S za­
le ń ca  i A n d rz e ja  P ie c z y ra k a  z G łupczo 
w a  — aresz to w an o .

—  o -

Z Sosnowca.

Onegdaj w godzinach popołud­
niowych, na szosie między Ujej- 
scem a Bielowizną, wydarzył się wy­
padek samochodowy, k tóry pociąg­
nął za sobą poważne poranienie 4 
ludzi.

Szosą zdążał do Będzina samo­
chód ciężarowy firm y „Kable dale- 
kobieżne“ w Warszawie, przewożą­
cy próbne bębny do kabli.

Na samochodzie, prócz szofera, 
jechało 4 robotników.

W pewnym momencie, -szofer, 
chcąc wyminąć przejeżdżającą fur­
mankę, skręcił gwałtownie w bok, 
wskutek czego przednie koła samo­
chodu wjechały do rowu.

Na skutek raptownego zahamo­

wania, leżące na  samochodzie bębny 
wywróciły się, p rzygniatając swym 
ciężarem 4 robotników, a  mianowi­
cie: Józefa Bartoszaka, Stanisława 
Połecia, Jana Kinina i Józefa Do­
lińskiego, wszyscy zamieszkali w 
Warszawie.

Przy pomocy przechodniów udało 
się wydostać robotników z pod cięż­
kich bębnów.

Wezwane pogotowie udzieliło im 
na miejscu pomocy.

Ja k  się okazało wszyscy czterej 
doznali poważnego uszkodzenia kla­
tek piersiowych.

W  stanie niebezpiecznym prze­
wieziono ich do szpitala w Dąbro­
wie.

j EGZAMIN A WSTĘPNE I 
w Państwowym S eiM arjum  Nauczycielskim Męskim ii

w Sosnowcu, Wawel 1
odbędą się  w  poniedziałek, dnia 22~go b. m. 

o  god z . 8-ej rano.

(s) I l-g i  w a ln y  z jaz d  d elegatów  zw. 
podoficerów  rezerw y okręgu  Z agłe )ia 
D ąbrow skiego  odbądzie sie  w d n iu  21 
bm . w sa li t e a t r u  m ie jsk ie g o  w S osnow . 
eu  z n a s tę p u ją c y m  p o rzą d k iem  dzien­
n y m :

Godz. 9 ra n o  — z b ió rk a  u czes tn ik ó w  
zjazd u  w  lo k a lu  zarz. o k ręg u , godz. 9.30 
—- w y m a rsz  n a  nabożeństw o  do kośc io ­
ła  p a r a f ja ln e g o  w Sosnow cu, godz. 11.30 
— p rz e m a rsz  do p ły ty  n iezn an eg o  żoł­
n ie rz a , złożen ie w ieńca, p rzem ów ien ie , 
godz. 12.30 — ro zd a n ie  n a g ró d  za strzo_ 
la n ie  k o n k u rso w e  o m is trz o s tw o  o k rę ­
g u  zaw odnikom , godz. 14.30 — o b rad y .

(s) T ow arzystw o pop ieran ia  szkoln i­
ctw a zaw odow ego. Z akończenie ro k u  
szko lnego  i ro zd a n ie  św iadec tw  n a  k u r  
sach  m u ra rs k o  - c iesie lsk ich , m a la r ­
sk ich , m ech an iczn y ch , e lek tro m o n te r-  
sk ic h  i h an d lo w y c h  odbędzie sie  w d n iu  
28 b. m. o godz. 10-tej ra n o  w szkole 
rzem ieś ln iezo  - p rzem y sło w ej, u l. 1-go 
m a ja  25 (posesja  C. G. Schon).

(s) D yp lom y uznania i  l is ty  pochw al
n e  na teg o ro czn y ch  ta rg a c h  katow io- 
k ich  o trz y m a ły  f i rm y  z S osnow ca C. G. 
S ch o r i  S t. K rn u p e -

(s) W a rsz a w sk a  o p e ra  ob jazdow a, k tó  
r a  z a s p a k a ja  g łó d  m u zy czn y  m ia s t  p ro  
w in c jo n a ln y c h , z a trz y m a  sią  w  d n iach  
n a jb liż sz y c h  w  Sosnow cu.

, U sły sz y m y  dz ięk i tem u , p e łn ą  w alo  
row  m uzycznych , b aśń  fa n ta s ty c z n ą  w  
3 ak ta c h , g ło śn eg o  k o m p o zy to ra  H u m  
p e rd in k a , „Zaczarowany Las", w yposa  
żoną  w p ie k n e  k o s tju m y  i d ek o rac je . 
W śró d  ■wykonawców u s ły sz y m y  śp iew a 
ków_ tej m ia ry , co pp. E lżb ieta  Jefim ce  
w a i  L eon  N o rsk i, z d y r. d r. Tadeuszem  
W ierzbickim  n a  czele.

Z aczarow any la s  o d e g ra n y  zo s tan ie  
d la  m łodz ieży  szko lnej w sobotę dn. 20 
b. m . o godz. 5 po poł. (ceny m ie jsc  od 
2 zł. do 50 gr.), zaś d la  szersze j p u b licz  
nośc i w n ied zie lę  dn. 21 b m. o godz. 6 
po poł.) ceny  m ie jsc  od 3zł. 50 g r. do 
1 zł.). B ile ty  są  ju ż  do n a b y c ia  w sk ła ­
dzie p . C zechow skiego, a w  d n ia c h  w i­
dow isk  w  kasie te a tru .
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(s) Z arząd  związki: legionistów  pol­
skich, oddzisłł w Sosnowcu, podaje do 
ogólnej wiadom ośei swych członków, iż 
z dniem  17 bm. przeniósł sw ą siedzibą 
ze szk larn i ul. T argow ej, do lokalu  
p rzy  ul. W arszaw skiej nr. 22. Posiedze­
n i a  zarządu odbyw ają się w każdą ś ro ­
dę od godz. 20_ej.
DEKORACJA DYR. WŁ. SCHtiNA.

W czoraj w gabinecie d y rek to ra  ban­
k u  handlow ego w Sosnowcu, odbyła się 
dekoracja  odznaką honorow ą polskiego 
czerwonego krzyża dyr. W łodzim ierza 
Sehóna.

Po przem ów ieniu prezesa kom itetu  
okręgowego, p. w ojew ody P acio rków , 
skiego i odczytanie przez niego dyplo­
m u, nadającego odznakę, dekoracji do­
konał prezes oddziału na pow iat bę­
dziński dr. R yder.

W  uroczystości wzięli udział naez. 
w ydziału bezpieczeństwa p. W acław  
Ż w irsk i s ta ro s ta  B osa, kom. kasy  cho­
rych p. Wąsowicz, dyr. izby przem.- 
handl. p. D ie ttrieh  i delegaci tow arzy . 
stw a przem ysłowców, z prezesem  l a ­
k iern ik iem  n a  czele.

Z Będzina.
(blU tohięcie. W czoraj około godz. 

2 popoł., w czasie kąp ie li na t. zw. „G li­
niaku", u tonął 17-le'i ni A bram  S m ule. 
wiez (Okrzei 2).

b) Zwłoki 4-ro m iesięcznego dziecka 
wylowi°nO z rzeki. Z C zarnej Przern- 
szy. przy ul. Podzamcze, wyłowiono 
w czoraj rozk ładające  się zwłoki 4-ro 
m iesięcznego dziecka, płci m ęskiej.

(b) N ie udało się... S lużąea, Ja d w ig a  
K inek  (Nowa W ola, Śląsk), z a tru d n io ­
n a  u Adeli G itler w B ędzinie (M odrze­
jew ska ’47)) k o rzy sta jąc  z nieobecności 
dom owników zab ra ła  różną garderohę. 
b iżu terję  i k ilkadziesią t złotych w go. 
tówee poezem u lo tn iła  się w n iew iado­
m ym  na razie k ierunku .

P o lic ji udało się w k ilk a  godzin -óź- 
nieź schw ytać nieuczciw ą służącą. 
Skradzione rzeczy zostały  je j odbera- 
ne, ona zaś sam a pow ędrow ała do wię­
zienia.

(b) N a gorącym  uczynku... Z nany  na 
będzińskim  b ru k u  złodziejaszek W ład y ­
sław  K rzykała , bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, został schw ytany  na go­
rącym  uczynku k radzieży  pościeli u 
B ron isław y  H au f (Sielecka). K rzy k a ła  
pow ędrow ał do więzienia.

Wycieczka włoska na grobie śp. płk. Nullo
w Olkuszu.

Zapowiedziany w maju przyjazd
włoskich automobilistów z Bergamo, 
aby złożyć hołd swemu rodakowi 
płk. Franeesko Nullo, który zginął 
podczas powstania w 63 r. i pogrze­
bany jest na cmentarzu olkuskim, 
został odłożony na dzień dzisiejszy 
tj. 19 bm.

W  Olkuszu poczynione zostały 
przygotowania do uroczystości i 
przyjęcia gości, którzy własnemi a- 
utomobilami przybędą, w liczbie 80 
osób, dziś między godz. 10 — 12.

Podobne uroczystości odbędą się 
w Chrzanowie na grobie pogrzeba­
nego tam płk. Marchetti, również

borgemeńczyka i przyjaciela płk. 
Nulla.

Włoskim automobilistom towa­
rzyszyć będą przedstawiciele pol­
skich klubów, a  ponadto spodziewa­
ny jest przylot 3-ch samolotów wło­
skich, które będą krążyły nad cmen­
tarzem.

Przy grobie straż honorową będą 
pełnić oficerowie rezerwy z koła 
miejscowego. Udział w uroczysto­
ści wezmą również związek po*dofi- 
cerów rezerwy i kompanja honoro­
wa miejscowego Strzelca.

Po  złożeniu wieńca, goście odja­
dą do Warszawy przez Wolbrom, 
Miechów i Kielce.

m

Obchód 700-lecia śmierci św. Antoniego Padewskiego
w Dąbrowic,

Z inicjatywy stowarzyszenia ro­
botników chrześcijańskich w Dąbro­
wie, odbył się obchód ku uczczeniu 
700-lecia śmierci i kanonizacji św. 
Antoniego Padewskiego.

W  niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 
9 rano, odbyła się zbiórka zaproszo­
nych organizacyj katolicko - naro­
dowych i szkół ze sztandarami, 
przed domem stowarzyszenia, skąd 
wyruszono pochodem z orkiestrą cło 
kościoła na nabożeństwo. Podezas 
nabożeństwa okolicznościowe kaza­
nie z życia św. Antoniego, wygłosił 
ks. prefekt Fliskowski.

W drugi dzień obchodu tj. w po­
niedziałek, dnia 15 bm., o godz. 8 
Wieczorem, w dużej sali stowarzy­
szenia odbyła się uroczysta akadem- 
ja, z udziałem ks. St. Mazurkiewi­
cza, ks. L. Kaczmarczyka i ks. Ba­
ranowicza, zaproszonych dełegaeyj 
ze sztandarami i przepełnionej pu­
blicznością sali.

Referat wygłosił ks. dr. Ufniarski, 
prefekt gimn. Staszica w Sosnwcu;

w ezęści koncertowej pienia religij­
ne wykonał chór kościelny wspólnie 
z orkiestrą pracowników t-wa fran- 
ko-włoskiego, pod batutą pp. Kostul 
skiego i Musialiką; pieśni „Ave Ma- 
rya“ i „Na skrzydłach pieśni" od­
śpiewał solo p. Br. M atyja; dekla­
macje wykonane przez członkinie i 
członka stowarzyszenia młodzieży 
polskiej; żywy obraz „Chleb św. An­
toniego" wykonany przez dzieci z 
przedszkoli, dodatek filmu dźwięko­
wego i l-o aktówka „Padre Anto­
nio" uzupełniły całość akademji, 
która wypadła imponująco.

Dochód z akademji wyniósł zł. 
200, który przekazano na pomalowa­
nie kościoła paraf jalnego w Dąbro­
wie.

Zarząd stowarzyszenia robotni- 
kówT chrześcijańskich, składa tą dro­
gą staropolskie „Bóg zapłać" wszy­
stkim tym, którzy ezemkolwiek przy 
czynili się do uświetnienia obchc-du 
ku czci wielkiego świętego.

Z Czeladzi.
(e) E gzam iny przysposobienia w oj­

skowego w Czeladzi. Pow iatow a komen 
da P . W . w Sosnowcu p rzy stęp u je  do 
egzam inów związków strzeleckich i 
przysposobien ia  wojskowego, zn a jd u ją ­
cych się na teren ie  Czeladzi, Grodźea, 
W ojkow ic K om ornych, P s a r  i okolicz­
nych  m iejscowości. Egzam inów , k tóre  
będą m ia ły  ch a ra k te r  czysto w ojsko­
wy, dokona do tego eełu pow ołana spe­
c ja lna  kom isja, sk ładająca  się z przed 
staw ieie łi w ładz w ojskowych i P. W.

Zbiórka w szystkich d rużyn  na  boi­
sku  nnejsk iem  w Czeladzi w niedzielę 
o godz. 8 rano.

(c) Z kuchn i dla biednych w Czela­
dzi. O negdaj odbyło się  zebran ie  kom i­
tetu  pom ocy biednym , k tó re  m iało  
na celu zlikw idow anie kuchni w Czela 
dzi.

Do lik w id ac ji kuchni je d n a k  n ie  do­
puszczono. na sk u tek  próśb i pow ięk­
szenia się frekw encji biednych, k tórzy  
pozbaw ieni są środków  do życia.

K uchnię postanow iono n adal u trz y ­
m ać do dn. 1 sierpn ia  br.

D alszą pomne gotówkową zadeklaro  
w ał m a g is tra t m. Czeladzi, i tow. ..Ra 
tu rn “, łącznie z pracow nikam i .

K u ch n ia  w Czeladzi czynna je s t  już 
od 4 'm iesięcy i w ydaje w ciągu dekady 
z górą  2 tys. obiadów.

(c) Ze szkoły dokształcającej na P ia  
skaeh. O dbył się egzam in w szkole 
wieczorowej. Św iadectw a z ukończenia 
szkoły o trzym ali: B arań sk a  Jan in a- B i 
ezówna Zofja. Jopków na R ozalja, l ! a -  
jów na Ja n in a , M alicka B ronisław a, Mu 
siałów na F e lic ja , M uszyńska Józefa, O- 
berta łów na A nna, Skuzów na Zofja, K u 
żejów na Sabina, B a ran ek  Tadeusz. IIe ł 
ezyński B olesław , K uźnick i K am il, Ko 
g ie r Paw eł, C hałaciński H en ry k , M udy 
na A leksander, M ękw iński .Jan. Po :o 
da H enryk , Skow ron K azim ierz, Sidow 
sk i Z ygm unt.

Z D ąbrow y,
(d )  W  spraw ie robót nlenow skieh w 

D ąbrow ie. W  nadchodzącą sobotę wice 
p rezyden t m ia s ta  I rzę s im iech  w raz z 
inż. TJfhkem i  nacz. S ikorsk im  w yjeż­
d ża ją  do W arszaw y, do m in is te rju m  
sp raw  w ew nętrznych, gdzie odbędzie, 
się kon ferencja , w spraw ie  p re ten sy j 
jak ie  rości m iasto  do U leną, w zw iązku 
z p racam i wodociągowo _ k a n a liz a cy j. 
nem i, prow adzonem i przez firm ę  U h n 
w  Dąbrow ie.

W  pierwszych 10-ciu lałach
w inna  każda  m aika dziecko  sw e myc 
i k ęp ać  tylko za  użyciem  czystego  

ła g o d n e g o

MYDŁA 
D L A  DZIECI
D ziecko  t ę d z ie  jej za  io w dzięczne, 
gd y ż  zaoszczędzi sob ie  w przyszłości 
w iele k łopo tów  o  za  I ło w a n ie  dob re j 
cery . M y d ło  N iv ea  jest w yrab iane 
w ed ług  przep isów  lekarskich spec ja ln ie  

d la  wrażliwej skó ry  dziecka. 

Cena: Zł. 1.50

NIVEA

Tak oio musicie kąpać się w słońcu i powietrzu!'
P rzed  wysław ieniem  ciała —  su ch eg o , a  n igdy m okrego  —  na dzia łan ie  prom ieni 

słonecznych frzeba  s ię  d o b rz e  na łrzeć  i wymasowaćmWm
O c a  środki z a b ie ra ją  — jako  je d y n e  w swym redzaju  — E ucery i, łen  specyłik  
pokrevrny nsłiirałnym  składnikom  skóry , dz ia łający  sam w so b ie  p ie lęgnu ję  co  na 
5 ‘ć rę . O b a  środki zm niejszają  n ieb ezp ieczeń stw o  z ap a len ia  s ło n ecz n eg o  skóry, ob a  
daję  c:ału cudow ny kofc-ryt b ronzow y — naw et przy zachm urzonym  niebie . Krem 
N  y z &  dz ia ła  poza tem  w dni u p a ln e  przyjem nie i och łodzająco . O le je k  N iv ea  zaś 
chroń: p o d czas  r.ies rzy ja ięce j p o g o d y  p .z e d  zby t silnem  och łodzen iem , co łatw ^ 
pow odow ać m oże p rze z ięb ien ie  —  w o b ec  c zeg o  d ana  je s t sp o se b n o ść  kąpania  się 

w pow ie trzu , św ietle  i w odzie te ż  w ch łodne  i p o n u re  dni le nie.
K rem  N iv ea : Zł. 0.43 do  2.60 /  O le jek  N iv ea : Zł. 2.0C i 3.50 
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Przedruk wzbroniony.
S .  S .  V A N  D I N E .

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

23.
— Wszyscy są zdenerwowani. 

Ada — rzeki łagodnie. — Nie przej­
muj się tem, co usłyszałaś. Si hel la 
uspokoi się i jutro cię przeprosi.

Dziewczyna spojrzała na niego z 
wdzięcznością i jakby się uspokoiła.

Vance spojrzał na Markhama
— Sądzę, że możemy już iść.
Zaczęliśmy wstawać, gdy pode­

szła znów do nas SibellaT
— Poczekajcie, panowie! — roz 

kazała. — Wiem. co się stało z rewol 
werem Cketa. Ona go wzięła! — 
wskazała oskarżająco na Adę. — 
Przyłapałam ją któregoś dnia w je­
go pokoju i zdziwiłam się. eo ona 
tam mogła robie. — Rzuciła Yan- 
ce‘owi triumfujące spojrzenie. — 
Po jest chyba coś konkretnego?

— Kiedy to było. panno Si hel-
— zapytał spokojnie detektyw,

.— przypominam sobie dokła
dnie. Któregoś dnia w zeszłym ty­
godniu.

Gzy teso dnia, kiedy pani szu­

kała ze szmaragdem!
Sibella zawahała się.
— Nie pamiętam — odparła 

gniewnie. — Przechodziłam przez 
hale i zajrzałam przez uchylone 
drzwi do pokoju Cheta... i ona właś 
nie stała przy stole.

— Czy to była taka niezwy 
kła rzecz zastać pannę -Adę w poko­
ju pana Chestera? — zapytał obojęt 
nie Yance.

— Ona nigdy nie wchodzi do na 
szych pokoi — oświadczyła Sibella.
— Czasami tylko zagląda do Rexa. 
Ju l ja jej zakazała.

Ada spojrzała błagalnie na sio­
strę.

— Och. Sibello — wyjąTuHa — 
co ja ci zrobiłam, że mnie tak niena 
widzisz?

— Co zrobiłaś! — głos za­
brzmiał ostro i przeraźliwie, a w o- 
ezaeh zamigotały szatańskie ognie.
— Wszystko i nic! O ty przebiegła 
łotrzyco, ty umiesz udawać cierpł 
wą. psia pokorę i słodką, fałszywy 
łagodność. Ale mnie nie oszukasz. 
Znienawidziłaś nas wszystkich od 
pierwszego wejrzenia. I  czekałaś 
trlko na okazję, żeby nas wszyst­
kich....

— S ib e llo ! —  z-nW ^m ieł k iro w y  
głos V on Bloma. — Dosyć tear*, ro­
zumiesz! — Podszedł do niej i "zaj­
rzał jej groźnie w oczy Jeg o  v.e-b**

wauie się, w którem przebijała dzi­
wna poufałość, za wielka nawet na 
przyjaciela rodziny i towarzysza 
dziecinnych Lat, uderzyło mnie nie 
mniej od dzikich uniesień SibełK. I  
Vance to zauważył, bo podniósł lek 
ko brwi i spojrzał z zainteresowa­
niem na doktora i dziewczynę.

— Histeryzujesz — rzekł groź­
nie Von Blom. — Sama nie wiesz, 
co powiedziałaś.

Czułam, że gdyby nie nasza o- 
becność, byłby powiedział coś wię­
cej. Ale i tak słowa jego odniosły 
skutek. Sibella spuściła oczy. zakry 
ła twarz dłońmi i ciałem jej wstrzą 
snęło gwałtowne łkanie.

— Prze — praszam... Co ja zro­
biłam? Co ja zrobiłam!

— Chester, odprowadź Sibellę 
do jej pokoju — rzekł zawodowym 
tonem Von Blom. — Niech przyj­
dzie do siebie, bo się zdenerwowała.

Dziewczyna odwróciła się bez 
słowa i wyszła, eskortowana przez 
Chestera.

— Dzi sie jsze kobiety składa ja 
się z samych nerwów — zauważył 
lakonicznie Von Blon. przykładając 
rękę do czoła Ady. — Teraz, moja 
mała. dam ci coś na sen. I  ty musisz 
odpocząć.

Otwór?vl swą walizeczkę z łekar 
s*v.-ami ahv coś wvjąć. gdy przez 
u.-ifvi(,oe .trvivi garderoby za­

brzmiał przeraźliwy, jęczący głos 
pani Greene.

— Co się tam dzieje* Czy nie do 
syć już było piekła i hałasu, żeby mi 
jeszcze teraż nie dać spokoju? Ale, 
naturalnie, co kogo obchodzą moje 
cierpienia?... Proszę zamknąć le 
drzwi! Dlaczego je pani zostawiła 
otwarte, kiedy pani wiedziała. że 
chce się przespać? Pani też robi m. 
wszystko na złość... Proszę powie­
dzieć doktorowi, żeby tu potem do 
mnie przyszedł. Znów mnie rwie w 
krzyżu. Ale kto się troszczy o starą 
sftfs ra I iżowaną.... ?

Drzwi zamknęły się cicho i gnie. 
wny głos umilkł.

— Mama kazałaby .zamknąć drzwi 
wcześniej, gdyby naprawdę chciała 
— rzekła znużonym głosem Ada. — 
Doktorze, dlaczego ona udaje, że 
wszyscy jej robią na złość!

Von Błon westchnął.
— Mówiłem ci już, żebyś się 

tem nie przejmowała i że te wszyst­
kie kaprysy i zrzędzenia matki są 
skutkiem jej choroby.

Pożegnaliśmy się z ranną i wy­
szli do hallu.

d. c. n.
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„Hrabina...” na jedwabnym spodzie
Rewela yjne odkrycie w warszawskim domu towarowym.

Do działu  w yprzedaży resztek  w 
w ielkim  dom u tow arow ym  przy  ul. 
M arszałkow skiej w W arszaw ie przysz­
ła onegdaj w poszukiw aniu  jedw abiów  
elegancka i p rzy sto jn a  pani.

Z ażądała od sprzedaw czyni k ilku , n a j 
m odniejszych wzorów na  ,suknią wieczo 
row ą w zagranicznem  uzdrow isku". Za 
znaczyła, że zupełnie je j n ie zależy na 
cenie m a te rja łu  chce bowiem mieć coś 
„pierwsza klasa".

P o ' kw adransie p ię trzy ły  się wokół 
k lijen tk i stosy różnobarw nych jedw a­
biów.

D am a przeb ie rała  i  p rzeb ierała , ka­
żąc sobie znowu znosić wciąż nowe to  
wary. Sprzedaw czyni olśniona bry lan- 
towemi pierścionkam i kupującej, s ta ra  
ła  się wszelkiemi siłam i zadowolić ją- 
Nic jednak  nie znajdow ało łask i w o- 
ezach

„hrabiny",
jak  się k lijen tk a  kazała ty tu łow ać.

Nie — jedna sztuka spodobała się. 
P iękny , eiem noponsowy jedw ab w d y s­
k re tne  złote rzu ty , bardzo drogi, zwró 
eił uw agę h rab iny . TJdrapowała go na 
w et wokół kibici, w krótce jednak  odło 
żyła zpowrotem , konsta tu jąc  ze zniechę 
coną m iną. że nie do tw arzy  je j  w tym  
koforze.

W reszcie z m iną cierp ię tn icy  m ody 
odeszła, rzucając na pożegnanie: „W łaś 
ciwie nie m acie nic eleganckiego kupić 
zagranicą".

Oszołomiona sklepow a w ykonała  głę 
boki dyg  i zabra ła  się przy  pomocy woź 
nego do uprzątn ięc ia  rozrzuconych m a 
terjałów .

D rogi ponsowy tow ar 
zn iknął L.

Szybko sprow adziła raz jeszcze u ło ­
żone sztuczki i rzuciła  się pędem w kie 
runku  drzwi.

„H rab ina" w łaśnie w ychodziła, ko­
łysząc się nieco ociężale w biodrach. 
P o rtje r, k tó ry  z n isk im  pokłonem  otwie 
ra i przed „hrab iną" drzwi, zam knął je 
nagle na widok biegnącej i rozgorączko 
w anej ekspedientki.

Z atrzy m an a  „hrab ina" groziła  in te r 
w encją policji, „kuzynem  m in istrem " 
i w yrażała  tak  szczere oburzenie, że 
sklepowa w ahała  się już. N adbiegły  
jed n ak  d y rek to r zażądał grzecznie lecz 
stanowczo rew izji.

I™ s ta ł się cud?
Na trzech haczykach, w szytych 

w okolicy bioder w w ew nętrzną stronę 
sukni, spoczyw ała spokojnie i w ygod­

nie... sz tuka pięknego ponsowego m a te r  
ja łu ! S tąd  przyeiężki chód i  szerokie 
b iodra.

W ezw ana po lic ja  u s ta liła  szybko ro  
dowód „hrab iny", nie posiłku jąc  się 
naw et alm anachem . O kazała się n ią  n ig  
dzie n ie  m eldow ana R uch la  U szyńska 
— znana, w y traw n a  „szopenfeldziarka".

Z opnszezonem m elancholijn ie  
„łorgnon" pow ędrow ała do aresztu.

Mądre zarządzenie ministerjum oświaty
zaoszczędzi rodzicom wydatków na książki.

Wobec trudnej sytuacji mater- 
jałnej, w której znajdują się często 
kroć rodzice dziatwy szkolnej — wy 
dało ministerjum oświaty zarządze­
nie,^ które pozwoli rodzicom oszczę­
dzić wydatków na nowe podręczniki 
szkolne.

M inisterjum poleca zasadniczo u- 
trzymać we wszystkich szkołach pod

ręczniki z roku szkolnego 1930-31 
również i na rok następny, a wpro­
wadzenie na rok szkolny 1931-32 no­
wych podręczników może nastąpić 
tylko wówczas, gdy nakłady daw­
nych podręczników są wyczerpane, 
lub też gdy zostały one usunięte cał 
kowicie z pośród podręczników7 doz 
wolonych do użytku szkolnego.

Znó̂ f wybryk poborowych zaicończw smerdą.
W czasie urzędowania komisji po­

borowej w  Olkuszu pomiędzy pobo­
rowymi Józefem Banasikiem, Pa­
wiem Nowakiem i Janem Bigajero 
ze wsi Kosmolowa, gin. R a’ :ztyn, 
doszło do nieporozumienia i kłótni.

Po powrocie do rodzinnej wioski

animozje odżyły i stały  się powo­
dem bójki, w rezultacie której No­
wak ugodzony kamieniem w głowę, 
w krótkim czas e zmarł.

Sprawców bójki i zabójstwa 
zaaresztowano.

Z działalności straży ogniowej
w Sławkowie.

Z Zawiercia.
(z) Osobiste. P ow iatow y kom endant 

p. p. w Zaw ierciu, kom isarz S tanisław
5 “  w.ezoraiszym  rozpoczął

. 3 odm owy u rlop  wypoczvukowv 
w onią zastępuję  k i t row-' 

"  #  P- .w Zaw ierciu a-■ ’ 11 ‘j^onard  TTwapisz.
Z arząd zw iązku zawodowego rze­

m ieślników  fabrycznych w Zaw ierciu 
na odbytym  posiedzeniu zarzadu po­
stanow ił zwrócić się z apelem  ' do EL 
m  e Za° ayr  Jeszcze rzem ieślników  a-
go ruchu nn^ S ? *  k o n so lid o w an e­go rucnu, pod hasłem  związek zwiaz 
kow zawodowych, w którwm tn I  ,
« y  r i ,  from  wszystkich zawodów 

W szelakie in form acje  pod wzrtedem
rzem ieślników  ry ezn jcn  m ożna zasięgać u - t n I n K

w f“ ~ e W ywi!łzka.’ od godz 6 — 9 
g o ^ r  16 ZaW ,erciu u]- P iłsu d sk ie -

W  lokalu urzędu gminnego w 
Sławkowie odbyło się posiedzenie 
zarządu straży ogniowej ochotni­
czej w Sławkowie. W  zebraniu wziął 
udział okręgowy instruktor Niko­
dem Kałowski oraz członkowie ko­
misji rewizyjnej.

Na posiedzeniu rozpatrzono .sze­
reg spraw, poczem wybrano zarząd, 
który ukonstytuował się, jak nastę­
puje: prezes Łakomski Piotr, wice­
prezes Masaiski Antoni, sekretarz 
Piekoszewski Stefan, skarbnik Ty- 
Iae Antoni, członkowie: Wiltos
Piotr. Kuc Jan, Ziętek Franciszek, 
Jaros Jan , Nowak Jan , Cieślik An­
toni i Kępiński.

Po ukonstytuowaniu się zarzą­
du dotychczasowy prezes Massalski 
przekazał przewodnictwo nowemu

prezesowi, zaś instruktor wygłosił 
okolicznościowe przemówienie, ży­
cząc nowemu zarządowi owocnej 
pracy.

W dalszym ciągu przyjęto proto 
kul z poprzedniego posiedzenia za­
rządu. z reorganizacją straży. W wy 
niku dyskusji postanowiono zwołać 
nadzwyczajne,, walne zgromadzenie 
straży na 30 sierpnia r. b.

Po rozpatrzeniu i omówieniu kil 
ku innych spraw drobnej wagi no- 
wry prezes zakończył posiedzenie a- 
pelein, aby członkowie zarządu do­
łożyli starań w pracy na polu pożar 
ni dw a. Następnie odbyło się posie­
dzenie^ komisji rew izyjnej poświę­
conej je j ukonstytuowaniu się^ prze 
wodniczącym został wybrany p.M ar­
ciniak Stanisław.

Steroryzowan e solicji
i śmiała ucieczka dwóch bandytów.

Sprawiedliwości staio się z d;>ść.

pom j(z) Zarząd zw iązku peowiaków n r /v  
m ina swym  członkom i zainferpsowń

: - e  p  Zo  W*";8W-adama Pi0daó na kr^: i . . g -  ' N iepodległości BDi„ ™
r dB  bpea. R ejestrow ać należy sie 

,(?kalu związku (ul. Towarowa osi

Z & S tt iZ s ig S ”
wody o m istrzostw o k lasy  ,A “ ok-egn 

b ^ k | ^ r S j “ iejSCOWą •
B enertu-.. k in . Kinn ste]]n„ __

M ortS e". y K ln°  - U eiecha“ -  -SHito

^  Ą W E  DLA PAŃ. P ieg i i plam y
cf.-zojw'" !!;cęrzyjeriii)e u trap ien ie
• „ jwp k tó re  wiosna i la to  niosą ąa  
N i - u J  blbrzyim ą szkoda dla ich u rody

J d ra  ez z m ężnych  nań  często sta-
P r *f , - TPrD z  n’enifm  nytan iemna ustach, jak  nozbye się fyCh nicb°z

i urody. Oto donstuf w takie.! k ry teczn e i eh wili =M-
L -  środek fcrem
tółin. k tó ry  radykaln ie  nsnw a p ieg i i
s l T C  Y ™  nagrodzony zo
t™  nagrodam i, w tem zło
f®TTi medalem p a w ystaw ie w P a —--n
* i m temi dyplom am i. Żad-e

Rankiem, gdy na ruchliwych n- niej odstawiono do granicy ńolskiei 
hcach P iekar W ielkich obudziło się z Niemiec niejakiego Pałka” Orzełka 
życie, spieszący do pracy ludzie by- liczącego lat 20. notowanego zresz- 
li świadkami sceny która wywoła- tą rzezimieszka, który po odcierpie- 
ła zrozumiałą wsrod mch panikę. niu w Niemczech kary za nielegalne

przekroczenie granicy, wydany zo-
C* » * I i T T T ó łłł .rim ——.  .—, —-  __ _ H _ 1 *

ła zrozumiałą wśród nich panikę.
Jezdnią eskortowano dwuch zło­

czyńców, niosących pakunki ze skra 
dzionym łupem.

W pewmym momencie, kiedy kon­
wój znalazł się na rozstajnych dro­
gach, objuczeni osobnicy błyska­
wicznym ruchem wyjęli rewolwery 
i skierowali je w pierś eskortują­
cego ich posterunkowego p. p. w 
Piekarach. Gracy. Równocześnie, 
jak na komendę padł okrzyk: „Rę­
ce do góry!"

Zaskoczony posterunkowy, jak  
również steroryzowani na widok re­
wolwerów1 najbliżej idący przechod­
nie, znieruchomieli, z czego korzy­
stając złoczyńcy, rzucili posterun­
kowemu pod nogi niesiony bagaż i 
zbiegli w dwuch przeciwnych kie­
runkach.

Pościg był bezcelowy. Porzuco­
ny łup zabrano do posterunku, gdzie 
już nadeszły wriadomości o ograbie­
niu tej nocy kupca Lejzora Sza je ra  
w Bobrownikach, pow. będzińskie­
go na kwotę kilku tysięcy złotych.

Zdawało się, iż wszelki ślad po 
zbiegach zacinał. Przypade’- jednak 
zrządził, że rabusie nie uszli ręki 
sprawiedliwości. W jakiś czas póź-

stał władzom polskim*.
W Orzełku poznano odrazu jed­

nego z aranżerów  ulicznej paniki 
pamiętnego poranku wsrod prze­
chodniów7 Piekar. Drugiego kompa­
na odszukano z łatwością. Był nim 
19-Ici.ni W alter Lortz, mieszkający 
w okolicy Piekar.

Młodocianych przestępców' osa­
czono w więzieniu do rozprawy, 
k tóra odbyła się w sądzie okręgee 
wyin W' Sosnowcu.

W yrok na Orzełka, k tóry ma bo­
gatą przeszłość za sobą, i był kara­
ny ciężkiem więzieniom, opiewa na 
trzy lata. na niekaralnego zaś dotych­
czas Lortza, na rok więzienia. Óby- 
dwuch pozbawiono praw.

o l l u :
. .PREZERYłATYWjL
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Nie ójifeip. s |-  TiumfiwW na nic inne­
go, rzekom o  równie dobrego. ..OLU” to  m arka wypróbowana

    S tr  5.

-C O C TA IL ARTYSTYCZNY 
W  ZA W IE R C IU .

W ub ieg łą  niedzielę m iało  Z aw ier­
cie m iłą  niespodziankę. Oto k ilk a  osób 
dobrej w oli z p. s ta rośc iną  H, K onopac 
k ą  n a  czele zorganizow ało n a  kolon,Je 
letnie_ dla ubogich dzieci m iasta  Za­
w ierc ia  n ad e r ciekaw ą i urozm aiconą 
im prezę. Nie było to nic z oklepanych, 
p rzeraźliw ie nudnych  „m uzykalno - wo 
ka lnych  wieczorków", ale doskonała, 
praw dziw a rew  ja  p. t. „Coctail a r ty s ty  
c.z,nN,’ , zespóln. k tó ry  się przezw ał 
„C hińskim  okiem", a k tó ry  k ap ita ln ie  
się d o b ra ł z m łodych sił m iejscow ej in 
teligencji.

N a całość „coctailu“ złożyło się  spo­
ro, przew ażnie lekkich i f ry  wolnych, 
ale także i pow ażnych num erów . W  bo 
ga tym  prog ram ie  w ysunęły  się na czo 
ło dw ie śpiewacze, m iejscowe gwiazily, 
k tó re  wcale się dotąd nie udzielały ; p. 
Z. P ią tkow ska (sopran) i  p. St. Siwoń 
(tenor). P a n i P iątkow ska, poza k ilku  
u d a tn ie  odśpiew anem i „przebojam i", 
w ykonała  w  specjalnych  kostjum ach 
u lubioną (zdaje się) przez siebie pio­
senkę nieznanego rosy jsk iego  kom pozy 
to ra , p. t. „Cisza" oraz a r ję  z op. „M a. 
dam e B u tte rfly ". J e j  n ie ty le  może ope 
row y, an i też p iosenkarsk i, ile raczej 
p iesm arsk i sopran , w k tó rym  znać 
zresztą pew ną szkołę, podofrał się nao- 
goł wszystkim .

Praw dziw ą rew elacją  dla Z aw iercian  
s ta ł się  p. Siwoń, kom endant polieji po  
w ia tu  zaw ierckiego, k tó ry  nikom u do­
tąd swej a rty sty czn e j duszy nie o d k ry ­
wał. Jego, ksz ta łcony  k iedyś w dobrej 
szkole operow ej tenoT. rozbrzm iał nam  
niezw ykle sym patycznie w kilku a r-  
jaeh  o d ro w y c h  z „Toski" i „Rigolet- 
ta  . P . o iw on posiada n ad er m iłą  bar- 
wp ^iosu, doskonalą em isją, a  nadewszy 
stko  n iep rzeciętną  k u ltu rę  śpiew aczą, 
to też m a jąe  tak ie  w alo ry , pow inien 
bezw arunkow o częściej się dać słyszeć. 
Podkreślić  tu  należy, iż  w ystępow ał w 
efektow nych kostjum ach  w łasnych o- 
raz  przy  o ry g in a ln y ch  dekoracjach, 
k tó re  ad  hoc specjaln ie  sam  sobie w y­
konał.

M iłą też nowością by ł chór „Oj da­
n a  (na wzor w arszaw skiego D ana), zło 

Vp - A - S typkow skiego, Z. W agi, 
M. W agi. R. C hw albińskiego i St. Szm id
ta . rro w in e jo n a ln i ei R evelersi wyko­
n a li zupełnie popraw nie k ilka  popiilar- 
nych tang , tem  efektow niej, że -w hisz­
pańskich stro jach .

N iem ałą okrasą  „C oetailu" by ły  
czrery m ilu tk ie  g ir tsy  zaw ierekie w o- 
sooach no. Znll Iw an ick ie j, U s iln y  
Z ienibińskiej, Neli O końskiej i  S tefy  
M usiałow ny, k tó rych  debiu t baletow y 
w ponętnych pyjam kach  w szystkim  sie  
podobał. Szczególnie efektow nie 1 
w prost braw urow o w ypadło tan g o  ap a  
szowskie. odtańczone przez p. A ndrzeja  
P asierb iosk iego  z p. Zulą Iw anicką, 
i  an  Pasierb i ński poza tem  baw ił wszy 
sik ieh  przez ca ły  ■wieczór (do godziny 
12 w, n.°cy!) pi*zeróżnemi „kaw ałam i", 
jako  św ietny eonferencier.

N a całość złożyło się  jeszcze k ilka 
dobrych, parodjow ych monologów ze 
śpiew am i, w w ykonaniu  p. A. S ty  pi: o w 
skiego i Z, W agi, wreszcie kap ita ln y  
sketch żydowski p. t. „Gość nie w no­
rę"  z pp. P iątkow ską, P asiw b ińsk iiu  i

Tmowskifłi. T>09konr?ła o r ln ^ t r a  p.
St. Żórawskiego dopełn iła  całości.

B yła to dobrze pom yślana i wyko 
n an a  rew ja. N ie obyło się w praw dzie 
bez usterek, ale niepodobna ich w yty­
kać am atorom , k tó rzy  popisali się  nao 
goł doskonale i zupełnie zadow olili 
licznie zebraną, doborową publiczność.

TTKW IDACJA PRZY JA CI FAL­
SK IC H  N IEPORO ZU M IEŃ  ŻE­

LAZNYM DRĄGIEM .
U p. W ładysława Suchanka, So- 

siiGwiec, Tał>elna 2, bywał „po są ­
siedzku" stałym gościem 27-!etni Jó­
zef Sadowski, znany zresztą c z y te l­
nikom z różnych wytwornych fi­
glów.

O statni figiel p. Józefa byl m niej 
wytworny7 i zaprowadził go do., ko- 
zy.

Zdarzyło się bowiem, że p. Sa­
dowski w stanie podchmielonym 
w targnął w nocy dc mieszkania li­
mitowanego sąsiada i likwidując i- 
stniejące rzekomo między nimi nie­
porozumienia. począł go okładać że­
lazu cm drągiem.

Po kilku uderzeniach, Suchanek 
legł nieprzytom ny ze złamaną łewą

F inał meUnvarzyskiej v.izyt \ p. 
Sadowskiego był przedmiotem wczo­
rajszej rozprawy w sos no wie*-kii o 
sądzie okręgowym.

Słysząc wvrok, n. Józef uznał go 
za zbyt surowy i tracąc wiarę w 
swych starych przedwojennych przy 
jficKił, postanowił bez apelacji od 
siedzieć dwa miesiące, na które go 
sad skazał.
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N.enotowany w kronice traQodyi życiowych
N a ż y c z e n ie  z a s trz e l i ł  to w a r z y s z a  n  edoU  — p o c z e m  s a m

popetnił s a m o b ó i  tw o.

Śmierć nie chciała zabrać skazańca.
Niezwykły wypadek.

Onegdaj późnym wieczorem na 
terenie iit  liniowa aa G. Śląsku zda­
rzył się wypadek, niespotykany w 
kronice tragedyj życiowych. Miano­
wicie trzech bezrobotnych, a to Ro­
bert Nieszporek, Izydor Kałuża, 
JanOiszówka — wszyscy z Mikoło­
wa — do których się później przyłą­
czy!, również mieszkaniec Mikoło­
wa. niejaki Kopański, pod jedną ze 
stodół poza miastem

uraczyli się wódką.
Pod koniec Nieszporek zapropo­

nował Kałuży strzelanie, nawet do 
żywego celu. Kałuża, udał się do do­
mu i wrócił po chwili z karabinem 
losyjskim i czterema nabojami. Ka 
rabin nie posiadał już kolby.

Z chwilą przybycia Kałuży — 
Nieszporek zrzucił marynarkę, roz­
piął koszulę i stanął jako żywy cel, 
nawołując Kałużę by

strzelał do niego.
Kałuża zamierzył się, strzelił i 

trafił Nieszporka w rękę. Nieszpo­
rek począł wtedy robić Kałuży wy­
mówki — że jest złym strzelcem.

Kałuża strzelił ponownie lecz 
chybił.

Trzeci strzał ugodził Nieszporka 
w serce,

kładąc go trupem na miejscu. 
Olszówka, i  Kopański w między­

czasie zbiegli.
Po  chwili posłyszeli czwarty 

strzał. O wypadku obaj zawiadomili 
policję, która wszczęła, dochodzenia.

Poszukiwania, doprowadziły o- 
negdaj nad ranem do znalezienia

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

W arszaw a, 1S.5.
W arszaw a — Doi. 835.
N ow y J o rk  SS19 
L ondyn 43.4®
J a r y i  34L94.
W iedeń 125.41 
P ra g a  36.43 
w ioch y  m . : n  
S zw ajca ria  173.33 
Stokfaolm 239.33 
B erlin  211.87 
Doi. W ar. p r . oitc. >.963 

T endencja  n ie jedno lita .
A K U E .

W arszaw a. 185. 
B ank  P o lsk i 115.00 — 11600
Węgieł m at
L ilpop  14JO0

Tendencja utrzym ana..
6 proc. P o i. D olarow a 71- 75
3 proe. P o i. BndowL 38.00
4 i  pól Ziem. K red y t 4 0 5 -4 8 .9 0 -4 8 3 5

GIEŁD A ZBOŻOWA.
Poznam. 18.6.

Zyto cena tran s . 27.00 
Zyto cen a  o r  jen  t  2625 — 26.75 
Pszenica 29.5® — M M  
M ąka ży tn ia  40.00 — 4100 
M ąka pszenna 4800 — 5108 
O tręby  ży tn ie  18.00 — 1910 

Reszta notow ań »*>*. zw iany .
U sposobienie słabsze.

zwłok Nieszporka i Kałuży. Ten o-
statni czwartym strzałem w głowę 

pozbawił się życia.
Dochodzenia policyjne trw ają na 

dal.
Nieszporek już raz próbował po­

zbawić się życia i w tym celu rzucił 
się pod koła pociągu. Uratowano go 
jednak. Również Kałuża głosił, że 
pozbawi się życia. Wypadek powyż­
szy wywołał wśród mieszkańców 
Mikołowa duże poruszenie i jest sze­
roko komentowany.

W  Ameryce w stanie Maryland
istnieje prawo, że 
skazaniec może wybrać_ sobie ro­

dzaj śmierci, 
jaki urn najbardziej odpowiada.

22-leini bandyta Melsfend skaza 
ny na  śmierć za. morderstwo raban 
kowe, zdecydował, że najlżej będzie 
mu umierać, gdy go otru ją.

Lekarz więzienny napisał więc 
receptę na truciznę, aptekarz przygo 
tował napój i  Mełstand

w ypił trucizną jednym  tchem,.

Seria katastrof sowieckich łodzi 
podwodnych.

zmsm.

mm WjgsśiiiS

: j m m

SoimecMe lodzie podwodne prześladuje pech. .Jedna z  nich uto­
nęła niedawno w brzegów Fiwlandji, druga zaś, Mora przedstawia na­
sza. ilustracja wionęła pod W iadyicoslokiem.

Cierniowa droga zyc-a młodociane! dzieciaitójęzyrii.
nieszczęśliwaPrzed sądem przysięgłyeli w Sta 

nisławowie toczyła się rozprawa prze 
ciw 17-łetniej Małance Andruszko- 
wej z  Sadzawki, pow. Nadworna, os 
karżonej o

zabicie swego nieślubnego 
dziecka.

Matanka Andruszko mając lat 
3, straciła swych rodziców, z któ­
rych ojciec, był nałogowym pijakiem 
i  często bil swoją żonę i dzieci. W 15 
roku życia Małanka wyszła zaniąż 
za Wasyla Ańdruszkę, rolnika z Sa 
dzawkL Pożycie od pierwszej chwi­
li było bardzo złe. Andruszko bo­
wiem utrzymywał
stosunki miłosne ze swoją macochą, 
która, często namawiała go do kato­
wania MałankL

GRÓB 514 OSÓB.

Kopno i sprzedaż.OGŁOSZENIADROBNE

POSADY i. PRACE.

POTRZEBNA zaraz zdolna prasowacz­
ka. W iadomość ..Hygjeniezma P raln ia  
B ielizny1*. Sosnowiec, ui. Feliksa Per­
ta  Ł_____________________ _ _ _ _ _ _ _
AGENCI poszukiwani kaucją do 
sprzedaży artykułów codziennej po­
trzeby, nadających się  do jadłodajni, 
restauracji, hoteli i i  p. W iadomość 
Szopienice tRoździenl, n i. Szkolna 25
Teodor W ajda. ______ _________
POTRZEBNA sklepowa z handlu do 
piekarni od zaraz. Małachowskiego 6. 
FR Y ZJER SK I pomocnik potrzebny od 
zaraz. M, Zyngcrman, Sosnowiec, Mo-
draejjowska 47._____________    _
MAM KA zdrowa potrzebna od zaraŁ  
Sosnowiec, K aliska  29. Doaorczyui 
wskaże.

Zeub&aw dók®s*esMSF-

Potem położył się na tapezanitf 
więziennym i... ezfekał na śmierć.

Ale śmierć nie przychodziła.
Mełstand dostał coprawda ata­

ku boleści, stracił przytomność, ale 
nie umierał.

Przeniesiono go do lazaretu i 
fam

oczekiwano jego śmierci,
W  trzy. dni potem by! zupełnie 

zdrów.
Władze stanu Maryland były w 

rozpaczy. Co robie! Takiego wypad 
ku jeszcze nie było.

Skazamiee został w wyznaczonym 
terminie ..stracony”. Tyle, że śmierć 
nie chciała, go zabrać. Czyż można, 
go po raz dragi stracić1! Tego prawo 
nie przewiduje.

Więc cóż robić! Chyba 
wypuścić go na wolność.

Tego znowu obawiano się ze wzcię 
du na oburzenie opinji publicznej.

Wobec tego postanowiono wrę­
czyć mu pewną sumkę i  zapropono­
wać opuszczenie kraju  na  zawsze.

Cudownie oealony Mełstand zgo 
dził się-na. tę propozycję.

PRYMAS H IS Z PA N JI WYDA­
LONY Z ( iR A N C  PAŃSTWA.

Po dwóch latach 
dziewczyna

porzuciła męża 
i  udała się do swego brata, gdzie 
ciężko pracując, zarabiała na życie. 
Tu znowu prześladował ją  swą. mi­
łością parobek jej brata, niejaki W a 
syl Maksymiuk, który, pewnego ra ­
zu

dopuścił się ma wiej gwałtu. 
Małanka czując, że zostanie matką, 
przez długi czas ukrywała przed bra 
iem swą ciążę. W  lutym b. r. w no­
cy nastąpił poród w sieni, przy czerń 

upadł, ma 'podłogę 
noworodek
i  poniósł śmierć na miejscu przez 
rozbicie czaszki.

Trybunał uwolnił oskarżoną od 
winy i Laury.

L O K A L E
JablraySsskiegw, n e m u  
N. M. w Sosnowcu.

Fotograf ja  nieszczęsnego statku - S i  
PhiłSert**, udającego się w ostatnią 
podróż. .Jak wiadomo skończyła s:ę 
>na tragicznie. -S i. PiiBbert*' poszedł 
®» dno grzebiąc w falach 514 osób.

PIW IA R N IA  wraz x mesakainlem  
dwupokojowem w Kielcach do odstą­
pienia na. dogodnych warunkach. W ia­
domość: odd®. ^Espresn Zagłębia* K iel­
ce.
SKLEP s mieszkaniem
sara®. Łaay u H anygi.

do w ynajęcia

ODNAJME dwa umeblowane lub próż­
ne pokoi® * łazienką. Telefon 6-10.

SPR Z E D A M  p lac  ta n io  okol® 91 p rę­
tów  n a d a ją c y  się  pod budow ą. W lado- 
m ość Sw obodna 2Ł W a rsz ta ty  teŁ 9-14. 
SPR Z E D A M  rozerwuasr a a  w odę 1 dw ie 
pom py  studzienne. Sosnowiec, l l a la -
eh o w sk ieg o  6.____________ ______________
F ltY Z JE R S K l sak iad  dam sko - m ęsk i 
do sproadanm . W iadom ość: JEApr-as®
D ąbrow a.
m
U N IEW A ŻN IA  s ię  zgubiony weksel s a  
50 zŁ p łatny S i sierpnia 1931 r. w ysta­
w iony przez A  K lepfisza  na zlecenie
A. Wartraana._________  _ _
KAZIM IERZ Godowski zgubił kslą- 
żeczkę wojskową, wydaną p » a  P. K.
U . S o s n o w i c e . . _____________________
U N PKW AŹNI4Hf zgubioną ięgżiyais.- 
eję szkolną, na nazwisko Bronisława.

Pastw . Ssem.

KASPRZYK Ó W NA M aija  zgubiła kslą  
iecsk ą  K asy  Chorych. w yd asą  w  Sos­
nowca._____________________ __ _________
SZCZĘŚNIA K  H elena agubifs dowód 
osob isty  w ydany prae* Starostw o B ć-
dzińskie.___________________ _
SZCZĘŚNIAK P io tr  ig u b il ksiąiecskę  
wojskową wydaną, przez PKTJ- 9o«saa_ 
wisa, świadee.two m orsie  oś:i i  świstteą- 
ń re  obyw atelstw a.

Prymas hiszpuński, kardynał Segu­
ra  zasiał wydalony przez rząd z gra­
nic H iszp a n j i  za rzekomą agitację 

monarchisty ezuą.

Powieści i romanse
tlonm ezone z francuskiego lub 
angielskiego, w ydane w W arsza­
wie przed w ojną jak o  dodatki do 
pism  codziennych, z cenzurą ro­

sy jską , kup i
K sięgarnia „? OLOM i AH

w Sosnowcu, hale  ,:lhtewojfi“ .

R Ó Ż N E
POSZUKU JE  się  spólmlka. albo _sp -1- 
inirakii d® sklepu s»®ffiyweTO-tyt®nI®we- 
g»  w  M yszkowie ®is a v is  staejs- W  ia- 
domiaśe u H eleny D itim er, M ysskćw. 
JASNOW IDZ Gaardoial ehirossasista 
mówi każdemu im ię. nazwisko, choro­
by be® pytania  1 pisania^ prs»saS«ść, 
przyszłość I terażmlejsBBŚć. Dąbrowa 
Góralcaa. W esoła 24 m ieszkania 7. 
OSTRZEGAMY' nabyweów gruntu  
M ajewskiego Franciszka, zansleszkate- 
S B  w  S lew ie im . sprawa się  wytacza. 
Spadkobiercy: Antonina Mroczek, uL
Tylna 6.   _ _ _ _ _
HEN RYK Jakubczyk, la t  siedem, wy- 
sradl z  domu dnia 16 czerwca br. i  d® 
dnia dzisiejszego n ie  wrócIŁ K teb y wi® 
dział m iejs** jego pobytu, proszony 
je st u lezw tocm le powiadoniile o tera po. 
lic;-'.. B-£»dz:oe: .JÓBef-Kaftarzyna, malŁ 
Jakubczyk, w ieś Brzękowice. gmina
Wojkowaro _ K ościelne._____________
CUDYKOW I Sztrakmanowi skradzioro® 
p e r :^ J K d , n r  Móryra Hsajdawal się  do­
wód osobisty oraz świadectwo _hsJwJw . 
we, w ydane przez Urząd Skarbowy *
Sosnowcu.  _____
PŁONKA B olesław  zgubi! _p®rtfeż. * 
W7 C:sri»:-r2  z k siąg  ludności, dowió® 9 ~ 
so b isty . w ydane w  S oseswcb.

Wydawca: Helena Monsiorsia. Druk. JBxpnm Zagłębia" Soaaowiee, aL Teatralna I, teŁ 4-SA


